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B E R L IN , 16. 5. N a  u licach  m ia s t  
n iem ieck ich  u k a z a ły  się  a fisze , naw o  
łu ją c e  rlo, s ta w ie n ia  się p rz e d  k o m is ja  
s up  e r r  ew izy j n ą  w  d n ia c h  od  7 łipca 
d o  9 w rz e śn ia  b r . mężczyzn, u ro d z o ­
n y c h  w  la ta c h  1919 i 1920, oraz m ęż­
czy zn , n ie  p o w o ła n y c h  do te j porv do 
sze reg ó w , a  należących do roczników

Wielka powódź
w Kfeeikiem

K IE L C E , 16- ?. PA T . W c ^ g u  o- 
statnieli dwócli dai nad Kielcami i oko 
Iicą przeszły niezwyk',0 ulewne burze, 
połączone ż obuw aniem  chmury. 
(Wskutek nadm ia’M wód w ystąpiła z 
brzegów rzeka Kam ienua w Skarży­
sku Kam iennem , zagrażając pow ażnie. 
m iastu i okolicy. W ezbrane rale rze­
ki zalały m iejscową elektrownię, znaj 
dującą się w Ryjewie pod Skarży­
skiem, fabrykę n v z y /i  emaliowanych 
1 kilkanaście domów mieszkalnych, 
które uległy poważnemu zniszczeniu. 
Kon ad to woda podm yła i uszkodziła 
Częściowo to r kol o i owy na linii S kar­
żysko — Radom. T a sam a rzeka wyła 
la również na terenie gminy Suched 
niów w powiecie kieleckim, gdzie w 
Osadzie Berezów zniszczyła kilka do­
mów m ieszkalnych, z których z rn ra  
żenieni w łasnego życia okoliczne stra  
żc ogniowe w yratow ały  5 rodzin. Za 
budowania zostały otoczone ze wszy­
stkich stron w >dą, dochodzącą do 2 
m etrów  głębokość-. W ezbrane fale rze 
ki zabrały popadł > ta rtak  w Suched­
niowie oraz k ilk i mostów pa drogach 
w powiecie kieleckim.

Poza tvra ćwiczenia wojskowe I tycz rezerwistów, odbędą się-w  najbliż i W ezw ani mężczyźni m ają  zgłosić 
(We h rversa m ml u ngen), m ające na  U z jm  czasie w berlińskim  rejonie woj się ze swą k a rtą  m obilizacyjną i ma- 
celu w ykształcenie teoretyczne i p rak  I skowym. I ską gazową.

Misja kardynała Maglione
w Berlinie, Paryżu, Lenriyaie i Warszawie

K A RB. M AG!ONE

PARYŻ, 16. 5. 06  pew nego czasu Ber­
lin lansu je  wiadomość o przybyciu do 
stolicy Rzeszy pewnego wysokiego dost oj 
nika w atykańskiego dla spełnienia waż­
nej m isji in fo rm acy jnej w zakresie P :) 
lityk i m iędzynarodowej.

J a k  słychać owym dostojnikiem  jest 
sekretarz  stanu stolicy apostolskiej k ar­
dynał M aglione. Odwiedzi on nasam- 
przćd Berlin, po czym uda sie. do Lon­
dynu, P aryża, a pod koniec do W arszaw}

LONDYN. 16. 5. PAT. N iedaw ne roz­
mowy delegata apostolskiego w W ielkiej 
B ry tan ii rnsgr. G odfrey4a z lordem Ha

lifaxem  oraz poglądy W atykanu  na te­
m at pokoju w E urop ie  były wczoraj 
przedm iotem  in te rpe lac ji w Izbie Gmin 

O dpow iadając na te py tan ia , wicemi­
n is te r spraw  zagranicznych B utler o- 
świadczył: «Nie mam nic do powiedzenia 
w te j spraw ie. Ojciec św. nie w ysuw ał

żadnych propozycyj form alnych. MogC 
jednak  zapewnić Izbę, że rząd JK . Mości 
ustosunkuje się ja k  najp rzychy ln iej wo­
bec wszelkich kroków, jak ie  w opinii 
Jego  Świątobliwości m ogłyby z korzyścią 
być podjęte w in teresie  pokoju św iato­
wego*.

„Pożyczka pokoju" w e Francji
z o s ta ła  pokryta w ciągu kilku godzin

PA RYŻ, 16. 5. PA T. ó procentowa 
pożyczka w ew nętrzna p. n. „Pożyczka 
P o ko ju ’4 na kwotę 6 m iliardów fran ­
ków, k tórej subskrypcja z usta ła  o- 
t w art a  rv dniu dzisiejszym, została po 
k ry ta  całkowicie już  do południa. W 
kilka m inut po godz. 12 min. finan

-•i«s»®a®e©»e©e«G©MV>#«w3®s®©®®eti*

Kto raz piwa TYCHY skosztuje  
Ten je sta le  ze sm akiem  pije

Mussolini wodzem naczelnym
armii w łoskiej na miejsce... króla

RZYM, 15. 5. Duże zainteresowanie w 
kotach politycznych wywołał wniosek, przy 
k ty  przez komisję wojskową zw ązków fa­
szystowskich, by powierzyć naczelne do­
wództwo arm ii włoskiej Mussóliniemu. Ma

on być zamianowany pierwszym marsza! 
kiem im perum , albowiem formalnie naczel 
nym dowódcą włoskich sił z b r o j n y c h  jest 
sam król. Wniosek ten nabiera specjalne 
go znaczenia wobec starań niemieckich 0

powierzenie naczelnego dowódca nad połą 
czonynr armiami nicmitcko-włoskimi na
■wypadek wojny jakiemuś generałowo nie 
nrieckiemu.

U l W A G

sów wydało komunikat, konstatujący 
pełne powodzenie pożyczki. W  związ 
ku z tym  jak  podkreśla dziennik 
.Inform ation44 — dalsza subskrypcja, 
k tórej data  końcowa wypada dopiero 
na 23 m aja, będzie przeznaczona cał­
kowicie na konwersję dotychczaso­
wych pożyczek krótkoterm inow ych.

General Kasprzycki
w Paryżu

PARYŻ, 16. 5. W poniedziałek rano 
p rzyby ł do Paryża  generał K asprzycki — 
N a dworcu północnym  pow itali go gen. 
Gam elin i am basador Lukasiewicz.

W  południe odbyło się w am basadzie 
polskiej śn iadanie, w  którym  wzięli a- 
dziat prem ier D aladier, gen. Gamelin i 
w ybitne osobistości ze św iata wojskowe­
go. Po śniadaniu  min. K asprzycki p rz e ­
prow adził pierwszą rozmowie z gen. Ga­
rn el in.

Po południu  gen. K asprzycki p rzy ję­
ty został przez p rem iera  D aladiera.

U W A G A !

Przypom inam y, że termin
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H alifax

Czy zostanie zawarty 
Soiusz Anglii z Sowietami

i
PARYŻ, 16. 5. Lord Halifax przybędzie 

do Paryża w sobotę rano. Będzie on knn 
ferował z premierem Daladier i mm. Bon 
liet w sprawie układu anglo-sowieckiego 
(lak dotąd rokowania anglo-sowieckie posu 
wają się zbyt wolno, a to z powodu nieprze 
(jednanego stanowiska rządu sow eckiego, do 
magającego się formalnych gwarancyj ze 
Strony Anglii na wypadek uwikłania się w 
iwojnę i zaatakowania ZSRR. przez państwa 
osi; W  praktyce żądanie to oznacza nor­
malny sojusz wojskowy angielsko-sow ecki.

Dlatego też, jak się dowiadujemy ze 
ifródła absolutnie wiarogodnego, rząd sowie

cki odrzucił kategorycznie ostatnie kontr 
propozycje angielskie.

RówrGeź uzyskano ze iródła bezwzględ­
nie miarodajnego zapewnienie, że min. Bon 
net opracował własny projekt kompromiso 
wy, b.y*cy pozycją średnią między stanowi 
skiem zajętym przez Anglię i ZSRR. Lord 
Hal:fax podczas swego pobytu w Paryżu 
skorzysta ze sposobności i przedyskutuje 
wespół z min. Bonnetem to zagadnienie. W 
każdym razie decyzja mocarstw zachodnich 
winna zapaść w tym względzie jeszcze 
przed rozpoczęciem obecnej sesji Widy Ligi 
Narodów. Lord Halifax zabawi w P ary­
żu przez cały dzień sobotni.

? Pamiętaj, że W I E L K I E  W Y G N A N E
padają atala w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
K a t o w ic *t

Kto wygrał na loterii
WARSZAWA, 16. 5. Stała dzienna wygra 

na 10 000 zł. padła na nr. 29863.
50.000 zł. na nr. 93032.
15.000 zł. na nr. 11167 153757.
10.000 zł. na nr. 1368 111835 122498

140177.
5.000 zł. na nr. 161515 50451 73173

88643.
2.500 zł. na nr. 22935 36968 55346 63462 

70949 72320 123446 120126 134348 141780 
155020 159807 160846.

W.  HORTHY LECI DO LONDYNU L 
NIM ESKADRA 24 SAMOLOTÓW.

St. H orthy, syn regenta W ęgier udaje 
Się na czele eskadry 24 samolotów sporto 
Wycb do Londynu. Do uczestników tej po 
dróży należy również znany lotnik Al Ma 
gyar, który swegro czasu na samolocie 
pierwszego węgierskiego lotu transatlan  
•^Sprawiedliwość dla Węgier* dokonał 
tycskiego. Tym razem znany lotnik m iał 
V jpadek, gdyż jego maszyna spadła 
'do D unaju. Lotnik zdołał się jednak wy 
ratow ać i dopłynął do brzegu.

2.000 zł. na nr. 7637 16390 17163 28931 
34640 35713 50911 55417 43268 59045 66154 
79166 125298 138207 147758.

Daladier B’onnet

tu tlii im i _  _  HIHlUUfe

iiiiiiiiiin SI H imiiiuii'
r v  •

POSIADA ROSJA
LONDYN, 16. 5. »News Chronicie* do 

nosi, że półurzędowe wydawnictwo nie 
mieekiego m inisterstw a Reichswehry pu­
blikuje sensacyjne dane odnośnie stanu 
z irojeń lotniczych w świecie Wydawnic­
two to poprzedzono jest przedmową m ar­
szałka Goeringa. Zawiera ono dokładne 
dane o lotnictwie sowieckim.

Autor wywodzi, że lotnictwo sowiec­
kie znajduje się na pierwszym plauio 
zbrojeń lotniczych świata.

Flota napowietrzna ZSRR. — zda­
niem tego autora — liczyła w połowie 
ubiegłego roku 6000 aparatów  w pierw­
szej i 5000 aparatów  w drugiej linii.

Ha szpaltach pism

Ajednak rosną szansepokoju
Pod tym tytułem  wczorajszy I. K. O. 

omawia niedzielną mowę Mussbliniego w 
Turynie. W końcu I. K. O. stwierdza, źe; 
mowa Mussoliniego mimo agresywnej 
formy i wojowniczego akompaniamentu 
tłumów jest w gruncie rzeczy mową po­
kojową, wzmacniającą szanse uchronie­
nia Europy od wojny.

Mussolini nie połcżył kropki nad i, 
nie sformułował żadnych konkretnych 
żądań, nie zaatakował żadnego z państw 
zachodnich wprost, a ponadto złożył de­
klarację, że nie ma zagadnienia, którego 
rozwiązanie usprawiedliwiałoby doprowa 
dzenia do wojny.

Zagadnienia sporne pow stają wtedy,

kiedy ktoś wysuwa jakieś żądanie. O to' 
o ile nam  wiadomo, nikt z t. zw. frontu 
obronnego nie wysuwa żądań, od któ­
rych spełnienia uzależnia pokój Europy

Na Zachodzi® F rancja  i Anglia nie 
żądają niczego od Włoch, na Wschodzie 
Polska nie żąda niczego od Niemiec.

Natom iast zarówno na Zachodzie, jak  
ua Wschodzie stroną żądającą, a więo i 
stw arzającą problemy, są państwa osi. — 
Włochy żądają ustępstw od F rancji i 
Anglii, Niemcy w yciągają rękę po 
Gdańsk i część Pomorza.

Skoro więo Mussolini oświadcza, że nie 
ma problemu, dla którego wolnoby roz-

Makabryczny ślub
I » i » z 9  zwłokach zm a r łe j  maśkS

55-letnia Rachela Tykowa, żona nieza­
możnego kupca w Jabłonnie, przed 6-ciu 
miesiącami złożona została ciężką, nieule­
czalną chorobą raka. Na kosztowne żabie 
gi lekarskie nie było p eniędzy, gdyż w do 
mu jest 5-ro dzieci Najstarsza córka, 26 
letnia Sura^ miała narzeczonego i  wkrótce 
Zapowiedziany był ślub. Gdy przed kilku 
dniami stan Tykowej stał się beznadziejny, 
ta zaczęła prosić córkę o przyspieszenie ter 
tninu ślubu. Poczyniono odpowiednie przy 
gotowania. Ceremonia miała odbyć się 
)>rzy łożu śm erci o godz. 22. Zjechali się 
liczni goście z Warszawy i okolicy.

Około godz. 20 u Tykowej stwierdzono 
agonię, a w pół godz. później chora zmarła. 
Niespodziewany zwrot w tej wstrząsającej 
tragedii wywołał okropne wrażenie na ze 
branych. Za wszelką cenę chciano uciy 
nić zadość woli zmarłej, która konając, u- 
dzieliła młodej parze błogosławieństwa.

Pon eważ rabin Dąb przebywa obecnie 
L o n d v n V  p rz e to  ro d z in a  p a r y  n a rz e c z o ­

nych udała się do Nowego Dworu, do okrą 
gowego rabina płk. Neufelda. celem stwier 
dzenia, czy mimo żałoby, może się odbyć 
ślub. Rabin udzielił zezwolenia, twier­
dząc, że zgodnie z religią żydowską, uroczy 
stości ślubnych przerywać nie wolno. Dele 
gacja niezwłocznie powróciła do Jabłonny 

Scena, która rozegrała się, była wstrzą 
sająca ł makabryczna. Na podłodze tłoźono 
zwłoki Tykowej. Zgodnie z rytuałem żydów

kim u wezgłow a trupa, okrytego czarnym 
całunem, zapalono świece. Obok zmarłej od 
byt się ślub Sury Tykówny. Celebrantem 
nie był rabin, lecz jeden z gości. Po ślu 
bie młoda para ucałowała zwłoki, dziękując 
za udzielone błogosławieństwo. Kobiety ze 
wzruszeń" a płakały i mdlały.

( Nazajutrz, orszak weselny zamienił się 
w — pogrzebowy. Tłumnie odprowadzono 
zmarłą na miejsce wiecznego spoczynku.

Przedterminowe zwolniony więzień
zrabował zł. 1600

Przy pomocy zerw ania strzechy, do 
stał się do mieszkania Jan a  Dutkiewicza 
w Sadowię, pow. miechowskiego złodziej, 
który skradł z zamkniętej szuflady zł. 
1.600.

Złodziejom okazał się przadte^mino

wo zwolniony więzień .Władysław Palet­
ko, ostatnio skazany na dwa i pół roku 
więzienia za kradzież Został on ujęty. 

Poszkodowany Dutkiewicz pieniądze 
irzechowywał w domu od szeregu lat.r

pałać pożogę wojenną, to jest to niewąl- 
-pliwie nałożenie tłum ika na własne tj. 
włoskie żądania, a przede wszystkim na 
żądania niemieckie, które m ają wyraźnie 
charakter terytorialny, a więc najłatw iej 
mogą w ojnę rozpętać.

M ussolini jest Włochem i... realista, 
politycznym. Jako  Włoch, lubi mocno 
słowa i dramatyczne gesty. Jako realista 
polityczny wie, że często największym 
bohaterstwem jest poskromienie w sobie 
lwich zapędów i instynktów. Włochem z 
pochodzenia był zdobywca świata, Kor­
sykanin Bonaparte, ale typ Włocha w 
historii reprezentuje w s p o s ó b  znacznie 
wyraźniejszy — Macehiaveli, mistrz świa 
towej dyplomacji, lew, orzeł, wąż i lis 
w jednej osobie.

Dziś chcemy podkreślić, że w tej chwi 
11 morze Śródziemne przestaje być ogni- 
skim bezpośrednio zapalnym. Mussolini 
nie rozpocznie wojny na tym morzu Śród­
ziemnym, o którym  niedawno z Kapiio 
In wołał, iż stanowi jego m are nostrum 
a które dziś znajduje się pod kontrolą 
Anglii i Francji. Ich floty mogą oprzeć 
się o wybrzeża greckie i m ają w każdej 
rhw>li wolny przejazd przez Dnrdanele.

Jeśli więc ktoś może wywołać wojnę, 
to nie Włochy, ale Niemcy. Czy jednak 
odważą się na to l Słyszymy wprawdzie 
ciągle o zamiarach jekiegoś .puczu* w 
Gdańsku. Byłaby to jednak tak tyka fcez 
nadziejna. Poskromienie samego ..puczu’ 
byłoby akcją nawet nie wojskową, ale 
policyjną. W akcję wojskową zmieniłoby 
się dopiero, gdyby za gdańskimi h itle­
rowcami stanęła niemiecka siła zbrojna 
Ale wtedy rozpętałaby się wojna świato­
wa, w której wiadomo kto stanąłby prz& 
ciwko Niemcom, ale — mimo wszystko 
. - nie wiadomo czy ktokolwiek stanątby 
po stronie Niemiec. Życie jest bowiem sp 
niejsze od formuł i umów, a wymowa 
rzeczywistości od zaklęć i przysiąg.

Tego stanu rzeczy nie zmieniła także 
pUdztelna mewa Mv*«olii>iego«.
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za swych dzieci
„Polska nie powstydzi się swych 

dzieci na emigracji". Tak brzmią sło­
wa meldunku Polonii francuskiej do 
"Naczelnego Wodza Marszałka Edw ar­
da Śmigłego-Rydza.

Polska jest dumna ze swych dzieci, 
rozsianych po całej kuli ziemskiej od 
Szanghaju do Nowego Jorku  i od 
Johanisburga do Kanady. Tak odpo­
wiada zgodnie cała opinia społeczna 
"Macierzy, śledząc bacznie postawę i 
zachowanie się Polaków zagranicą w 
obecnym okresie kryzysu m iędzynaro­
dowego wcbec zakusów omperializmu 
germańskiego na odwiecznie polskie 
iiiemie.

Trzeba to dziś wyraźnie i mocno 
podkreślić!

We wszystkich ośrodkach emigra­
cji polskiej od chwili, kiedy stało się 
'wiadome do czego zmierza polityka 
Trzeciej Rzeszy na wschodzie, organi­
zowane są wiece i manifestacje, w któ 
ryeb biorą udział wszyscy bez w yjąt­
ku miejscowi Polacy — młodzi i ska­
rży. mężczyźni i kobiety, robotnicy i 
inteligenci. W  nastroju pełnego zrozu­
mienia sytuacji ze szczerym entuzjaz­
mem uchwalane są rezolucje, stw ier­
dzające nierozerwalność węzłów łączą­
cych emigrację z Macierzą oraz goto­
wość służby Ojczyźnie w każdej chwili 
i każdej formie.

Ofiarność na Fundusz Obrony Na­
rodowej jest pięknym dowodem, 
że zarówno bogaci Polacy, przebywa­
jący na emigracji, jak i biedni polscy 
robotnicy, zdobywający w najcięż­
szych warunkach środki na utrzym a­
cie. gotowi są nieść z mienia swego 
pomoc Ojczyźnie.

Akcja zlverania funduszów na o- 
"oronę narodową objęta wszystkie o- 
środki polskie zagranicą. Nieustannie 
napływają lo kraju  mniejsze i większe 
kwoty. Oczywiście na pierwsze miej­
sce w tym zaszczytnym wyścigu wy­
suwa się jak zawsze najbogatsza i 
zawsze przodująca Polonia amerykan 
ska. Wszystkie liczne ośrodki polskie 
iv Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
Wszystkie organizacje stanęły do ape­
lu i z iście amerykańską energią roz­
poczęły kampanię na FON. Według 
ostatnich danych Polon u am erykań­
ska zebrała już przeszło 550 tys. dola- 
:ów, co na złote wynosi przeszło 3 mi­
liony. Zbiórka w całej Ameryce trw a 
jeszcze, ofiarność wcale się nie zmniej 
sza i dotąd jeszcze nie można przewi 
dzieć, jakie będą Óstateczne wyniki 
zbiórki.

Nie mniejszą ofiarność wykazuje 
wychodź two polskie we Francji. Pól 
miliona Polaków, av swej ogromnej 
większości złożone z górników i robot 
ników rolnych, w ciągu stosunkowo 
krótkiego okresu czasu zebrało blisko 
milion franków, co wynosi przwzlo 
140 tys. zł., oraz subskrybowało P o ­
ż y c z k ę  Obrony Przeciwlotniczej na 
poważne kwoty. Wychodztwo polskie 
wp Francji jest w swej masce biedne. 
IWysokość sum złożonych przez nie 
w ostatnim czasie świadczy więc o 
wielkim jego patriotyzm ie i ofiar 
nośei..

Ofiarność Polaków w Rumunii 
przekroczyła tys. lei.

Bunt wzakładach Kruppa
Wojsko wkroczyło na teren fabryki

@0 robotników zostało zabitych w czasie demonstracji
W  ub. tygodniu donieśliśmy o bun 

cie w Zakładach K ruppa w Essen.
Oczywiście Niemcy usiłują zatu­

szować zarówno wrze/nie wśród robot­
ników fabryk zbrojeniowych jak też 
nastroje antihitlerowskie w Wiedniu, 
Fakty  jednak takie jak rewolta w za­
kładach K ruppa czy wysadzenie w po 
wietrze forty fik -cyj km/M^tzkieh 
świadczą, że Trzecia Rzesza Jest kra- 
jem podminowanym. Wrogowie reżi­
mu walczą dziś z brunatnym terorem 
jego własną bronią — sabotażem. I to 
właśnie najbardziej boli ktlerow cow , 
którzy ta właśnie bronią chcieli zastra
szyć cały świat.

„K urier Polski1’ przynosi niezwy­
kle interesującą korespondencję o r e ­
wolcie w zakładach Kruppa. Oto co
tam czytamy: . .

Dnia 20 kwietnia br. w miejscowo­
ści Trew ir w Nadrenii, doszło do 
OSTRYCH ZABURZEŃ NA TLE 

BRAKU ŻYWNOŚCI.
Władze przewidując, że niedostatek 
prowiantów na targowicy może wy­
wołać incydenty, wzmocniły tam po­
sterunki policji. Kiedy jedna z koket 
głośno wyraziła swe niezadowolenie,

ARESZTOWANO JĄ I POTKATO- 
WANO BRUTALNIE.

Natychmiast zebrał się tłum mężczyzn 
i kobiet, stając w obronie aresztowa­
nej. Policja mundurowa i agenci Ge­
stapo

PRZYSTĄPILI BO ROZPĘDZE­
NIA MANIFESTANTÓW.

W ychodzący w tym czasie na obiad 
robotnicy z pobliskich fabryk, zaaia  
koAvali policję, która zrobiła użytek  
z broni.

8 OSÓB CIĘŻKO RANNYCH
odwieziono do szpitala.

W Sarrebriick (Zagłębie Sarry), w 
zakładach Biirbachhiitte,

a r e s z t o w a n o  w  c z a s i e
PRACY 2 ROBOTNIKÓW.

AresztoAvanie nastąpiło dnia 27 kwiet­
nia, w przeddzień mowy Hitlera, k t ó ­
rą, Avszyscy robotnicy huty wysłuchać 
mieli na dziedzińcu fabryki. O ozna­
czonej godzinie transm isji okazało się, 
że na 5000 robotnik-'w blisko 4000 

„ZANIEMOGŁO" NAGLE NA 
ŻOŁĄDEK 

i przez cały czas mowy kanclerza byli 
oni nieobecni

Nazajutrz kilku prowodyrów7 tej

i\V dniu wczorajszjm minęło trzy lata 
Sod chw ili zaprzysiężenia rządu gen. d-ra
] Sławoj-Składkowskiego w dn"u 16 maja 

R 1036 roku.
zdjęciu — Naczelny Wódz Marsza­

łek Śmigły Rydz w otoczeniu c z ł o n k ó w  rzą 
Idu prem iera gen. Składkowskiego, po p eiw 
jszym  posiedzeniu gabinetu. _

Od lewej do praw ej: m in. rolnictwa 1 o 
[niatow ski, m in. opieki społecznej — Kosc ał

kowski, wicepremier i min’ster skarbu inż. 
Kwiatkowski, prezes rady ministrów —■*
gen. Sławoj-Składkowski. Marszałek Śmigły 
Rydz,  min. spraw edliwości — Grabowski, 
m in. spraw  wojskowych gen. Kasprzycki, 
m in. spraw  zagranicznych — Beck, min. W. 
R- i O. P. prof. Swiętosławski. m in. komu 
n ikac ji płk. Ulrych i m in. poczt i telegra­
fów inż. Kaliński.

Pokaźne kv.oty n ap łyA vają  do kra­
ju  rÓAvnioż z  innych mniej l i c z n y c h  

ośrodków Polonii. W r o s n ą c y c h  z 
dnia na dzień spisach darów UH' 
brak Polaków z  Charb’na i Sydney, 
Quehecu i Kopenhagi z d a l e k i c h  

p u s ite z  b r a z y l i j s k ic h  i p la n t a c j i  

Argentyny.
O d d z ie ln y  n z d  ia.’. niestety bai - 

dzo smutny, av tym przeglądzie patrm 
tyzmu Polaków /.agrat.icznycb, stano 
av i autoehtonna 1 ldnośe polska av 

Niemczech. Nie może ona Avziąć udzia 
łu av tym piękrym  wyścigu do c h la ­
ły Polski. Ale 1113 z własnej woli -— 
z Avoli obcej. Je j wielki ]»iriotyzm 
mimo prześladowań i ucisku roz" 
błysnął pełnym blaskiem w dniach 
zgonu przywódcy P-Jaków av Niem­
czech, ks. patron i Bolesława Dcmań 
skiego. Cały naród polski jest pewien 
swvcli rodakow w Niemczech jest

' przekonany, że w c lA v d a o h  trudnych 
dla Macierzy złój 1 ofiarę nie tylko 
mienia, ale — g d  ’ trzeba będzie 
t a k ż e  k r  w i, t a k j a k  
zaw sze av ciągu długich wieków hi­
storii, tak jak zaws-n w ehaviłach 
prób dziejoAvych,, jab zu avszc  gdy 
trzeba było lironić swej polskości 
przed zakusami german zator >av.

K ilkum illrnowe wychodztwo poi 
skie daje dziś nowe świadectwo svvej 
nil.mozD walnej łączności (z Macierzą 
wolę pełnego współdziałania w obro­
nie słusznych praw i honoru Oj­
czyzny. Stanowisko zwartej organiza 
cy.jnie, wysoko uświadomionej narado 
wo ludności polskiej na wychodź wie 
jest dla nas, dla całej opinii aa7 kraju 
wyrazem nieziszezalnyeh 'sił ducho­
wych narodu polskiego.

J. L.

„żołądkowej demonstracji" powiado­
miono, że przed ich domami 

OCZEKUJĄ AGENCI GESTAPO 
Po wyjściu z fabryki udali się więc do 
domów av toAvarzystvvie swych knle- 
gÓAV. Widząc zdecydoAvaną jostawę 
robotników, agenci wezAvali na pomoc 
policję. Doszło do starć i wymiany 
strzałów

KILKA OSÓB ZOSTAŁO 
RANNYCH

0  losie aresztowanych 23 robotników 
do dnia dzisiejszego rodziny i koledzy 
nie mają wiadomoici...

Najbardziej jednak groźne i zna­
mienne wypadki wydarzyły się w 
Essen, w zakładach K ruppa, 4 mają

DOSZŁO TAM DO ZABURZEŃ 
NA W IELKĄ SKALĘ.

Dzień 1 maja był wolny od pracy 
ze względu na święto narodowe. Od 
peAvnego czasu robotnicy obowiązani 
są do nadliczboAvych godzin pracy, 
płatnych normalnie. 1 maja wyw ie­
szono w zakładach Kruppa obwiesz­
czenie, że najbliższa niedziela będzit 
dniem pracy, celem pow-it-nvariifc 
przerwy, jaka nastąpiła w dniu
1 maja.

Jeden z robotników, przeczytawszy, 
tę decyzję dyrekcji wykrzyknął:

„JA, ARBFITEN. NUR ARBĘ I- 
TEN, ZU FRESSEN GIBT‘S 

ABFR NICHTS“ !
(tak, praeoAvac, tylko pracować, ale do 
ż a r c ia  n ic  niema!) W  tej samej ch w i­
li, jeden z majstrów, a jednocześnie 
agent policji politycznej, wymierzył 
rob otn ik oA v i silny cćos pięścią w twarz 

1 otein błyskawicy wieść o tym in­
cydencie r o z n io s ła  się po halach fab­
rycznych,

WYWOŁUJĄC MASOWY 
ODRUCH OJ1URZEN1A.

Robotnicy porzucili pracę i głośna po­
częli manifestować przeciA v  dyreky.t 
i majstrowi -agent owi. Niebawem też 
na t e r e n i e  największych av Niemczech 
zakadó* przemysłu zbrojeniowego
DOSZŁO DO STARCIA Z AGEN­
TAMI GESTAPO. KTÓRZY ZA­

WEZWALI WOJSKO.
Poszły w ruch karabiny maszynoAye 
0 0  trupo av i wielu rannych robotników 
pozostało na oczyszczonym terenu 
walki...

Masakra ta AvyA\7o ła ła  w Essen 
stan napięcia
GARNIZON WOJSKOWY ZOSTAŁ 
NATYCHMI AST WZMOCNION Y,

uzbrojeni żołnierze okupują zakłady 
Kruppa.

Od niedawna też wydano w całych 
Niemczech nadzwyczaj srogie zarzą­
dzenia, celem pilnowania tych wszy­
stkich, którzy bezpośrednio lub po­
średnio pracują w przemyśle zbroje­
niowym. Tak np. chemicy, pracujący 
av słynnych zakładach I. G. Farbenin- 
dustrie, pozostają od kilku dni pod 
niezwykle „czułą” opieką Gestapo. Nie 
spodziewanie agenci zatrzymują icn 
na ulicy, wprowadzają do najbł-ższej 
kamienicy, gdzie jednocześnie rek wi­
rują pokój. Zatrzymanego

ROZBIERAJĄ DO NAGA, PRZE­
PROWADZAJĄC SKRUPULAT­
NOŚCIĄ RE WfZ J E  OSOBISTĄ.

PersoneloAvi * G.  Farbenindustrie nie 
wełno pod żadnym pozo- m nosie i>r7Ą 
sobie jakichkolwiek notatek, nawet n « 
mających nic wspólnego z pracą za w o 
d o w ą .  Zarządzenia te wydano, podob­
no, w zAviązku z mnożącymi się ostat­
nio wypadkami „ulatniania się‘‘ Avia- 
domości, dotyczących fabrykacji ga­
zów trujących...

Wszystko to są fakiy świadczące 
o głębokich już rysach w monumen­
talnej budowli narodowo-socjalistycz 

■ nych Niemiec.
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POPISY RYTMIKI I TAŃCÓW 
W SOSNOWCU.

Onegdaj w sali gimn. im. E. Plater w 
Sosnowcu odbyły się popisy rytm iki i tańca 
zespołów prof. N. Cichoniowej. Była to 
impreza tak niecodzienna i mająca tak wy 
soki poziom artystyczny, że stanowiła praw 
dziwy ra j dla dzieci i prawdziwą ucztę dla 
starszych. Jak już pisaliśmy, popisy te 
urządzane są rok rocznie, a prof. C:cho 
niowa, jedyna w Zagłębiu specjalistka tego 
rodzaju prac. uzupełniającą ciągle swą wie 
dzę zagranicą daje społeczeństwu, prócz de 
finitywnej korzyści materialnej (w tym ro ­
ku całkow ty dochód został oddany na FON) 
korzyści, których matematycznie obliczyć 
się nie da, aczkolwiek wartość ich jest nie 
zaprzeczenie wielka: jest to szerzenie kultu­
ry muzycznej wśród społeczeństwa i najra- 
cjonaln ejsze, przy pomocy tak szlachetnych 
środków wychowawczych, jak rytm i  melo 
dia — kształcenie charakterów najlepszej 
cząstki narodu — dzieci.

Poziom tych popisów i dorobek prof. N. 
Cichoniowej jest coraz większy. Sw adczy o 
tym powodzenie, jakim się te popisy cieszą. 
Ostatnio sala była wypełniona.

O poziomie imprezy świ td.;zy rówmcź 
dobór kompozycyj. Bach. Schubert, Chopini 
iWieniawski Rachmaninow —- oto nazwiska, 
które mówią same za siebie.

Pomysły do wszystk eh obrazków rytm i­
cznych i układy tańców były wyłącznie 
prof. N. Cichoniowej.

Miłym obowiązkiem jest wyrażenie tu 
pełnego uznania dla prywatnej szkoły powsz. 
im. Rzadkiewiczowej w Sosnowcu Jest to 
jedyna szkoła w Zagłęb u, która doceniając 
wartości wychowawcze i muzyczne gimna­
styki rytmicznej, wprowadź’ła ją na stałe 
do planu lekcyj i me dla dzieci wybranych, 
ale całych klas. Z prawdziwą przyjemnością 
patrzykśmy na dzieci kl. I , które budowały 
dom w rytm odpowiednio dobranej muzyki.

Bardzo dobrze również przedstawia się 
spół wzorowej szkoły ćwiczeń, który ma 

c’ ż bogaty i piękny repertm r Należy tu 
--ized- wszystkim suita francuska. złożona 
z 3 części: menuet, gawot i gtgue Ten 
ostatni po raz p ie w c y  wykonywany w So 
srowcu. Zespół lev widujemy często z o 
kazji różnych imprez.

A teraz prze; lźrr,> do programu.
Budowano dom, przeleciały samoioly, lań 

tzy ł pierrot w pięknym kostiumie (za 
wszystkie kost urny wyrażamy rodzicom li­
m anie). tańczyły <c<-.ombink'. .copano kar 
tofle, zmieniał si? kalejdoskop barwnych 
obrazów po przez marsz groteskowy, walce 
Simona: Bramsa, do piłeczek — Schuberta 
i balonów — Kreislera. Nastrój poważny 
wywołał taniec wschodu w crygianlnych ko 
stiumach.

Bardzo ważne miejsce w całym popisie 
zajęły 2 tańce w stylu antycznym. Ta­
niec kariatyd — w dawnej Grecji tańczony 
na cześć bogini Artemidy, to inc.: pretacja 
trudnej muzyki Bacha w świetnym wykona 
niu Zdzisi Garstki i Jadzi Hylanki. Prowa 
dziły one wdzięcznie głosy polifonicznej 
kompozycji Bacha, co zresztą jest dowodem 
głębokiej ich muzykalności.

Drugi z tańców antycznych — pyrrtugue, 
do muzyki Rachmaninowa — to ucieleśnię 
nie mitu greckiego. Wykonany jako ta 
nice rveersk:, przy miarowym uderzaniu 
mieczami w tarcze, miał ustrzec dziecko 
Zeusa przed porwaniem przez boga czasu 
Kronesa. Tańczony on był w starożytnej 
Grecji na wiosnę, gdy natura budziła się do 
nowego, pełnego życia.

Zachwyt wywołał również walc C hop- 
na (Basia Nawrocka, Mira Romanek i Ada 
Pichel).

Pełne słońca i życia, grające gamą barw 
były obrazki ludowe z Jugosławii, w któ 
rych soTstki: J. Hylanka i B. Nawrocka zo 
stały nagrodzone oklaskami. Ta ostatnia, 
po pełnym werwy mazurku Wieniawskiego, 
dostała wiązankę kwiatów.

Chwytającym za serce był kontakt sceny 
e widzami. Nie dość, że wykonawczynie 
dały zebranym taką ucztę artystyczną, na 
pożegnanie, w czas e wykonywania potny 
słowego obrazka ludowego, obrzuciły pu 
bliczność kwiatami.

A. BP .

20 tys. zł. na oparkanienie
ogródków  działkowych w Czeladzi

W Czeladzi coraz więcej docenia się zna 
czenie ogródków działkowych.

Czeladź od kilku już lat n ie  odczuwa 
braku warzyw, których uprawia się  córa* 
więcej 1 dzięki czemu koszt ich na rynku 
został znacznie obniżony. Nie bez znaczenia 
jest fakt posadzenia 700 drzewek owoco­
wych na dz ałkach obok cmentarza żydów
sklego pod Będzinem.

Dążeniem działkowców czeladzkich jest 
by w pozostałych ogródkach znalazły się 
drzewa owocowe.

Czeladź stosunkowo mało posiada drzew

owocowych i dlatego też inicjatywa woj 
Funduszu Pracy w Kielcach, zmierzająca 
do powiększenia drzewostanu owocowego 
na terenach czeladzkich, spotkała się z  du­
żym uznaniem.

Jak się dowiadujemy, wkrótce tow. o- 
gródków działkowych otrzyma subwencję 
w sumie około 20 tys. zł. na ogrodzenie 
wszystkich kolonii ogró4ków działkowych 
w Czeladz'. Po oparkanieniu ogródków 
prawdopodobnie na jesieni przyznane będą 
dalsze partie drzew owocowych.

C c f  i
S  /1 V  o

icsnew lce, ul. 3-go Mafa a.
Tel. 61-001 62-735 Podziemia 62-791.

W środę, dn a 17 maja 1939 o godz. 20-tej odbędzie się 
w KAWIARNI „S A V O Y ‘ u “

W I E L K A  H E W  SA
pod PROTEKTORATEM ZWIĄZKU PAN DOMU w Sosnowcu.

Czysty zysk przeznaczony na zakup KUCHNI POLOWEJ dla Armii Polskiej.

Kierownik imprezy: ZYGMUNT MĄKOWSKI.

Konsumcja zł. 3.   Prosimy o zamawianie stolików. — —

Objazd do Zagłębia przez Bukowno
Przy budowie drogi zsajdzie zotrudaienie 400 bezrobotnych
W  w yniku konferencji z udziałem  dy­

rek to ra  wojewódzkiego Funduszu Pracy, 
p. Piwowońskiego i naczelnika wych. 
sam orządowego z Kielc, p. Grochowskie 
go, zapadła decyzja objazdu kołowego i 
m eohaniczuego od O lkusza do Sławkowa 
na czas u k ładan ia  naw ierzchni k lin k ie ­
rowej na te j trasie , przez M azaniee i Bu 
kowno.

U porządkow anie d rogi objazdow ej i 
budowę nowej drogi b ite j na przestrzeni

6 kim. od Olkusza do Bukowna, ropoezęto 
w czoraj, p rzy  czym przy robotach tych 
zatrudnionych będzie 400 bezrobotnych 
na dwie zm iany. W  kosztach budowy, wy 
noszących około 50 tys. zł. parcy typow ać 
będą: Fund. P racy , zarząd m iejski w Ol 
kuszu i P rzedsięb iorstw a Autobusowe Zu 
głębia Dąbrowskiego 

W ykończenie tra sy  Olkusz — Bukowno 
m a nastąpić w ciągu miesiąca.

P J u zy . THuierou&n
IDTFK1 N l f A U l S r s i  <# „

DO NABYCIA 
W APTEKACH

Zgromadzenia przedwyborcze
Z o g l ę l B i i i

D ziś tj. 17 bm. przew idziane je s t zgro­
m adzenie w sali Rodziny K olejow ej przy 
ui. P iłsudskiego  9 w Sosnowcu (godz. 19) 
P rzem aw iać będą kandydaci n a  radnych 
z lis ty  C hrześcijańsko - Społecznego Zj. 
Narodowego z dyrektorem  J . Szydłow­
skim  na czele.

N a czw artek, dnia 18 bm. kom itet vvł’ 
borczy Chrz. Sp. Zj. N ar. organizu je  ca­
łą serię zgrom adzeń przedw yborczych z 
udziałem  prelegentów  zarówno m iejsco­
wych, ja k  i pozamiejseowycb.

W Sosnowcu o godz. 10 rano w dziel­
nicy Sielee (sala przy ul. W awel 13) prze 
m aw iać będą poseł Z. N ow ara i dyr. W ł 
M azur. O godz. 10.30 w  dzielnioy Pogoń 
(kino R oxy ul. M ariacka 1) p rzem aw iają  
prezydent. J . Kaczkowski i poseł W ójcik.

O godz. 15 w dzielnicy Milowice (sa­
la  k lubu  urzędników  Podjazdow a 21) prze 
m aw iać będą dr. K rogólski, inż. J .  Galio i, 
i prof. J .  R. K am iński. W reszcie o godz. 
17-ej odbędzie się zgrom adzenie F ed era ­
cji PZOO. w Domu Społecznym na P o ­
goni, p rzem aw iają poseł W agney z W ar­
szawy i poseł Z. Nowara.

W Będzinie o godz. 16 odbędzie się w  
g im nazjum  im. M. K opern ika  Zgromadze­
nie przedwyborcze z udziałem  m arszałka 
D ługosza i posła Ostachowskiego.

W Czeladzi w  Pol. o godz. 10 na zgro­
m adzeniu w kinie Czary przemawia mar 
szelek D ługost i innL

Na P iaskach  w m iejscow ej Sokolni o 
godz. 14.30 przem aw iać będzie prezydent 
J .  Kaczkowski i  inni.

W reszcie w Dąbrowie o godz. 17.30 w 
sa li resursy  obyw atelsk iej na  zgrom adze­
niu  przem ów ią prezydent J .  Kaczkowski 
poseł Ostachowski i inni.

Oo Komunii św.
W w elkim wyborze: Medaliki złote i 
srebrne, łańcuszki, ryngrafy oraz pra 
ktyczne podarki najtaniej poleca:

Stanisław BociOHOVSki
ZAKŁADY JUBILERSKO, - ZEGARMI 

STRZOWSKIE I OPTYCZNE

Sosnowiec, 3-go Maja 18, tel. 62.501 
Dąbrowa Góm., 3 Maja 10, tel. 68.386

P r z ( H f z i | j  
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Niedawno pisaliśm y o niezrozumia. 

łej dla nikogo podwyżce komornego k 
kilku nowych domach. W okresie Po­
życzki Przeciwlotniczej gospodarze ni 
stąd, ni zowąd podnieśli kbmorne i to ir 
dość znacznym procencie.

Obecnie, jak nas informują, objaw tor 
wzmógł się bardzo i zdarzają się wypad, 
ki, gdzie podwyżka sięga nawet ponad 2tt 
procent.

Poczynania panów gospodarzy wyglą. 
dają dość dziwnie, gdyż podwyżka ta nie 
ma żadnego gospodarczeg*o uzasadnienia. 
Uderza ona głównie w szeregi pracowni’ 
eze, którym ani nie podwyższono pohm 
rów ani ich k'oszty utrzymania nie zmnie/ 
szyły się, lecz przeciwnie, jak wynika » 
ostatnich statystyk, dość pokaźnie wzro- 
sły.

// Stanowisko tych właścicieli nierucho­
mości właśnie w chwili obecnej nie jesl 
bardzo obywatelskie. wim

 oOn-----

• MISSA PA PA E  M ARCELU.
PRZEZ RADIO.

Msza P alestin y  .M issa  Papae Marcel 
li”, skom ponowana ku czci P apieża M ar 
celego I I  zapisała się w H istorii nie ty l­
ko jako  nieśm iertelne dzieło, lecz również 
jak o  utw ór związany z reform ą muzyk, 
kościelnej. Przez czas d ługi u trzym yw ała 
się nawet fam a, że Sobór Trydencki U 
w ieku k tóry  decydował o licznych spra 
wach Kościoła, na przeciąg długiego cza 
su zam ierzał usunąć muzykę z kościelne) 
litu rg ii i że dopiero Msza P a lestrin y  zdfc 
lala odwieść go od tego zam iaru .W  rzeczy 
wistości zam iaru  tego nie było nigdy -  
dążono jedynie do uproszczenia skompii 
kow anej fa k tu ry  utw orów  kościelnych. 
P a le s tr in a  był tym , k tóry  p o tra fił poła 
e/yć ową przejrzystość form y z prawd/n 
wie re lig ijn ą  treścią Msza nadana zosta 
n ie  dz iś  o godz. lfi.TO w  w y k o n a n iu  cfio 
ru  K apeli Ludowej.

Wyjaśnienia prawne
JA K I ORGAN I NA JAK I TERMIN MG 
ŻE UDZIELIĆ ODROCZENIA LUF 
PRZERWY W W YKONANIU KARY?

W  m yśl a rt. 562 Kod. Post. Karnego 
w brzm ieniu noweli z 1937 r. odroczenia 
lub przerw y w ykonania k a ry  udziela pro 
k u ra to r okręgow y na czas do sześciu mifc 
sięcy, p ro k u ra to r apelacy jny  na czas do 
jednego roku. Jeżeli w ykonanie k a ry  ua 
leży do sądu grodzkiego, odroczenie i 
przerw y w ykonania k a ry  na czas do 6 
m iesięcy udziela sąd grodzki, na czas do 
jednego roku — p ro k u ra to r apelacyjny.

Odroczenie w ykonania k a ry  je s t nie­
pow tarzalne  i może mieć m iejsce ty lko 
raz jeden, p rzerw a w ykonania natom iast 
może być udzielona ponownie, ale cio 
rnoże nastąpić przed upływem roku od 
d a ty  ukończenia poprzedniej przerw y, 
ehybaby zachodził w ypadek choroby n- 
mysłowej lub ciężkiej ohoroby fizycznej 
skazanego. W niosek o zarządzenie przei 
wy lub odroczenie w ykonania k a ry  ogła­
szać należy na piśm ie praz z uzasadn.it 
niom.

 o()o------

Nieszczęśliwy wypadek
NA STACJI w WOLBROMIU.

W dniu 15 bm. uległ nieszczęśliwemu 
w ypadkowi obcięcia nogi przez pociąg ną 
st. W olbrom, 26-letni robotnik kolejowy, 
S tefan Gorgon z Dłużca k/W olbrom ia. 

G orgońia odwieziono do szp ita la  olkus
kiego.

 oOc

Dziewezynka ped kolami samschadn
Nieostrożny kierowca odpowiadał przed sądem
Na ulicy Okrzei w Sosnowcu miał miej 

tragiczny wypadek, spowodowany nie- 
strożną jazdą szofera.

Franciszek Zawodniak (Sosnowiec, ul. 
Sielecka 21-a), prowadząc ciężarowy samo 
Chód, najechał na idącą jezdnią 7-letnią 

i o je CH’k. która dostawszy się p-»d koła

samochodu, doznała złamania lewej nogi.
Przeciwko Zawodniakowi odbyła się roz 

który skazał nieostrożnego kierowcę na 
prawa w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, 
trzy miesiące aresztu z zaw eszenjem wyki 
nania kary na trzy lata.
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Pożegnanie  słuchaczy
KURSU HANDLOWEGO W BĘDZINIE

W  Publicznej dokształcającej szkole 
zawodowej w Będzinie z rac ji ukończeniu 
kursu  handlowego dla drobnego kupiec 
twa polskiego .urządzonego staraniem  
S tow arzyszenia Kupców P olskich  w Bę 
d/inie, odbyło się w obecności pp. staro ­
sty  Boxy i prez. Izydorczyka uroczyste 
f ctżegnanie słuchaczy, połączone z roz 
ilnniem świadectw. P rzem ów ienia  wygio 
’ ii i  pp.: ks.. S tasiński, prezes Salski, Mi­
ami's! i Ant i dyr. Ocioszyński.

R A & Z i ^ Y  S T O S O W A Ć
TYLKO PREPARATY

LABORATORIUM KOSMETYKÓW, 
HIGIENICZNYCH .ŚW IT.

Di. J. SWiTALSKIEJ
Piegi giną od KREMU ORCHIDEA 
Zmarszczki radykalnie usuwa KREM

RADOHORMONOWV
Skórę wybiela KREM CYTRYNOWY 
Cerę ochrania KREM NAJDELIKAT­

NIEJSZY
Oczyszcza GALARETKA I i \ .n  INOWA 
względnie PLYN TONICZ.VY Nr 13 
M atuje  i upiększa PU D ER  „PY ŁEK  

KW iATOW Y". 
P r e p a r a ty  do nabycia w pierwszo­
rz ęd n y ch  drogeriach i perfumeriach.

/l/et francie pracy
Pertraktacje w sprawie likwidacji zatargu

w wapiennikach Dobrzańskiego w Strzemieszycach
W inspektoracie pracy w Sosnowcu odby 

ly się pertraktacje w sprawie 1 kwidacji za 
targu w wapiennikach Dobrzańskiego w 
Strzemieszycach.

Robotnicy domagają się 10 proc. pod 
wyżki zarobków, właściciel natomiast godzi 
się tylko na 8 proc. podwyżki.

Na wysuniętą przez inspektora pracy 
propozycję rozstrzygnięcia zatargu drogą ar 
bitrażu pracodawca nie wyraz 1 zgody.

W dniu dzisiejszym odbędą się dalsze 
pertraktacje w lej sprawie przypusczać na 
leży, że zatarg zostanie zlikwidowany.

Zebranie rady naczelnej
UNII ZZPU: W WARSZAWIE.

W ub. niedzielę odbyło s ę zebranie Ra 
dy Naczelnej Unii Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych w Warszawie. Z 
ramienia związków pracowniczych Zagłębia 
Dąbrowsk ego i Krakowskiego brali udział 
w tym zebraniu p. p. prezes Włodzimierz 
Grunwald i sekretarz generalny Kazimierz 
Ostrowski, zaś okręg Starachowice — Ostro 
wiec reprezentował p. Karol Mijalski, pre-

Nie będzie sezonowej emigracji
robotników rolnych do Niemiec

•*ak się dow iadujem y, w roku bieżącym 
hie przew iduje się w żadnym  w ypadku 
wyjazdu robotników  rolnych na roboty aa 
tonowe do Niemiec, Należy nadm ienić ż,e 
ft' latach ostatn ich  udaw ało się do III-e j 
Rzeszy każdorazow o klkadziesiąt tysięcy 
polskich robotników . W  tym  roku zastą 
Pieni oni zostaną przez robotników  wio* 
kich i węgierskich, k tórych pierw sza p a r 
tia, licząca 800 osób, w yjechała do Nie 
mieć.
W chwili obecnej ma natom iast miejsce 

ba teren ie  n iektórych województw rek rn  
Uc.m sezonowa robotników  rolnych do

K o m ite t  u tr w a le n ia
PAMIĘCI WALEREGO SŁAWKA.
K om itet u trw a len ia  pam ięci W alere  

go S ław ka został zgłoszony do władz ja  
ko stow arzyszenie, działające na mocy 
ustawy z dn. 27.lk.1932 r.

W ydział wykonawczy upoważniony 
jest do przyjm ow ania zgłoszeń na człon 
1. iw stow arzyszenia tych osób, które p ra  
gną w spółpracow ać z celam i kom itetu.

Adres kom itetu : ul. U jazdow ska 9-a 
ui. 5. Konto dla w płat w  PK O . nr. 1100.

W skład w ydziału wykonawczego wcho 
I/.ą: P ry  stor A leksander, Jędrzejew iez 
eanusz, Św italski K azim ierz, Śliw iński 
M u r ,  Dolauowski M ikołaj, Schaetzel Ta 
dousz, Brzęk Osiński M. T., Jarcszewiczo 
w a H alina, Podoski B ohdan, S tam irow  
“ki K azim ierz, Kleszczyński Edward, S 'a  
rzak W ładysław .

Do kom isji rew izyjnej należą- Żehgow 
ski Lucjan, Arciszewski Tomasz, Jądrze 
jewicz W acław, Św idziński Bolesław, 
'  w ert Józef Ludwik, Rostworowski W oj
ęieeh.

 0()Q--------

C zuły  !K ?yśaćiel
ZŁAMAŁ KOCHANCE NOS.

Pomiędzy PolewezaKTem Franciszkiem  
zam. w Zaw ierciu przy ul. Paderew skie­
go 14, a jego p rzy jació łką Józefą Miś tą, 
tamże zam ieszkałą w ynik ła onegdaj k łó t­
nia. k tóra  zam ieniła się w bójkę •

Czym Polew czak b ił Miśtę na razie 
nie wiadomo, dość że z opresji te j wyszła 
naa ze złam anym  nosem-

ł  otwY. gdzie przypuszczalnie 
większe, niż uprzednio partie .

w yjadą

zes Starachowickcgo oddziału PZZPP i  H.
Tematem obrad były sprawy ubezpieczeń 

społecznych, układów zbiorowych i roz 
jemstwa, mlodzidźowe i wczasów. Rada 
naczelna powzięła również uchwałę określa 
jącą stanowisko ruchu pracowniczego wobec 
powagi chwilk jaką przeżywa Państwo 
Polskie.

W końcu wobec rezygnacji prezesa Unii 
ZZPU._ przeprowadzone zostały wybory pre 
zydium i komitetu wykonawczego. Na pre 
zesa wybrano p. Stanisława Saslma, członka 
zarządu związku Zawodowego Pracown’- 
ków Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych, do 
prezydium — m. i. p. Włodzimierza Grun 
walda.

Wiec kobiet
W WYSOKIEJ

Pod przewodnictwem p. Ju li i  Leśniew 
skiej w dniu 13 bm. odbył się w W ysokiej 
gm iny R okitno Szlacheckie wiec, k tóry  
zgrom adził ponad 200 kobiet i to nie ty l­
ko m ieszkanek W ysokiej, ale i pobliskich 
wsi: W iesiółki, K ątów  i Borów.

Przem ów ienia okolicznościowe, ośw.e 
tJająee obecną sytuację polityczną i p rzy  
gotow anie kobiet do obrony k ra ju  wy­
głosiły panie: H. K apustow a, P. Trzeian 
kowa i M. K uehcińska. Na zakończenie 
uchw alona została rezolucja, w yrażająca 
gotowość kobiet do służby dla państwa,

Radioaparat kupiony na weksle
chciał zamienić na brzęczącą monetę

Do sklepu starzyzną Mieczysława Tade 
usiaka przy ul. Piłsudskiego 24 w Sosnow­
cu, przybył pewien osobnik oferując właści 
cielowi sklepu nabyce nowego odbiorniki 
radiowego niarki ,,Eleklrit“ za cenę jednej 
trzeciej części wartości aparatu.

Kupiec w mig się zorientował, że coś 
tu n e jest w porządku i  pobiegł po policję 
Podejrzenia Tadeusiaka okazały się słu­
szne, to też policja zatrzymała właściciela 
radia, którym okazał się mieszkaniec Szopie 
nic, Konrad Orantek. Orantek. jak usta 
l :ło dochodzenie, kupił zakwestionowany a-

Hes#iiifraci<v-llofic^if9 
„p /4 Ł4 #S DE H >ł /W S

tel. 614-72 SOSNOWIEC, UL. SADOWA 3 tel. 627-81
podaj8 do łaskawej wiadomości, że

O G R Ó D  L E T N I
po gruntownym remoncie zostanie otwarty w dniach najbliższych. 
Całkowity dochód z dnia otwarcia nowy zarząd przeznacza na FON.

W iadom ości b ieżące
Srnda

M A J

Dziś: Paschalisa 
Jutro: Wniebowst P. 
Wschód słońca: 4,60 
Zachód słońca 18,40

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełuią następuje*

apteki:
H. Rogowski, ul, Małachowskiego 12
C. Truszkowski, ul. Piłsudskiego 46

 oOo------

Teatr miejski w S ssn stfeu
Dziś o godz. 26.30 te a tr  m iejski odo- 

g ra  w Zaw ierciu w sali k ina Stella ko­
medię w 3 ak tach  D. Nicodemiego PL 
.G ałg an ek . z gościnnym  występem F ran ­
ciszka Brodniewicza. B ile ty  wcześniej do 
nabycia w księgarn i W iedza w Zaw i0rClu

W czw artek, dnia 18 bm. o godz. l«.8t> 
i 20.30 na ogólne żądanie publiczności wy 
stąpi gościnnie ty lko  dwa razy, znako­
m ity  gw iazdor ekranu polskiego F ra n ­
ciszek Brodniewicz w komedii w 8-- 
aktach D. Nicodemiego pt. '.Gałganek*.

B ilety  wcześniej do nabycia w Biurze 
Podróży Orbis.

— UCZNIOWIE NA FON. Dzieci szko­
ły w Bobrownikach zam iast kwiatów w 
dn iu  im ienin k ierow nika sk ładają  na F. 
O- N. 8.91 zł.

— SPRZEDAŻ LICYTACYJNA WY­
BRAKOWANYCH KONI POLICYJ­
NYCH odbędzie się w dniu 25 bm. o godz. 
10 rano  na  targow icy  w Modrzejowie.

— CHOROBY W SOSNOWCU W 
nb. tygodniu  zanotowano w  Sosnowcu 
następu jące  w ypadki zachorowań: płoni 
ca 2, błonica 1, róża 1, gruźlica 7.

parat radiowy w przeddzień na weksle " i 
góry nie zamierzając wykupić swych zobo 
wiązań usiłował odbiornik spieniężyć

Pomysłowy zam ar zdobycia gotówki 
spalił na panewce,' a Orantkowi wytoczono 
sprawę karną, która odbyła się wczoraj w 
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu. Sąd wy­
mierzył mu sześć miesięcy więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na trzy lata.

Z DiifMSMU

Uroczystość strażacka
W OLKUSZU.

Z okazji św. F lo riana , odbyła się w 
Olkuszu w ub. niedzielę uroczystość strs. 
żacka z udziałem  straży  ochotniczych: Oi 
inorzan, Zimnodoła, Klucz, Lasek, Ujko 
wa i Starczynow a.

Po nabożeństwie przem ówienia na ryu 
ku olkuskim  do strażaków  wygłosili: pP. 
s ta rosta  M ędala i naczelnik rejonu, K 
K rólikowski. Równocześnie s ta rosta  ude 
korow ał odanaczonych za w ysługę la t 
3 trażaków  fabryki .O lk u sz ’: pp. Kon 
-lantego Królikow skiego (40 lat), W ineeo 
tego Piotrow skiego (35 lat), Bolesława 
Gnatkowskiego, J a n a  Supernaka, W łady 
sław a Trzaskę, Jakóba Cebo, Bronisław a 
Latacza, Józefa Cebo, J a n a  Goca, Jakóba 
K ornobisa, M ikołaja K rzykaw skiego, R.( 
m ana Latacza, W ładysław a Łydkę, Sta 
n isław a W ardęgę (15 lat), Jan a  Nowa’ 
kn, Ja n a  Kowala, Józefa Sitahba, F ra n ­
ciszka Januszka, Antoniego K licha i Ks 
zim ierza K ołodzieja (10 lat).

Uroczystość zakończono defiladą s tr j  
żaków z taborem.

(o) DIETY NA FON. R ada gm inna 
w P ilicy  na ostatn im  posiedzeniu posta­
now iła należne członkom diety za posw 
dzenia w  r. 1939-40, przekazywać na FON 

Równocześnie rada subskrybow ała p i 
życzkę lotniczą na sumę zł. 500.

Mlfflfl IHMIlimiilUff li* ■  ■ ■ ■ — —  B t

Policjant w obronie własnej
zastrzel’! awanturnika

Onegdaj g. 24 na ul. biskupa Baa j wanturnicy nie usłuchali wezwań a 1 rzuci
| li si

daj okujp
durskłego *Jy Kielcach Tadeusz i Stefan Cze 
chowscK Zdzisław Zielski i kilku innych o 
sobnijpSw zaczepili Józefa Gosza, idącego w 
tow|jp:ystwie dwóch osób, którego poczęli 
bić. Pełniący tam służbę posterunkowy 
P- 1- ^ s t ą p i ł  w obronie napadniętych, wzy 
wajgp Napastników do uspokojenia się, a-

się na posterunkowego. usiłując go roa 
broić.

Napadnięty początkowo bronił się i o 
strzegał napastników, że użyje bron' a 
gdy to nie poskutkowało strzelił z rewolwe 
ru, zabijając na miejscu Tadeusza Czechow 
skiego.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem kursującym  na lin ii Rzym—  
Budapeszc jedzie marcliesa Grimani w tow a. 
rzystw ie Polki Z ofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo  
wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa w ydz:ału bezpieczeństwa, wykrywa  
narzędzie zbrodni, sgtylet i ustala, że zam or­
dowanym  ma być zbankrutowany bankier 
r z y m sk i L uizzi Torcello, który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w którym do­
konano morderstwa.

— ~ ~ o O © — ■ ■
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— ,W tym celu zwrócił się pan do 
biu ra  detektywów, a ono, ze swej 
strony, wydelegowało wywiadowczy- 
lię do m archesy Grim ani, poci pozo­
rni zastąpienia aresztow anej panny

barsk iej? — Danieli zm rużył jedno 
oko.

— Skąd pan o tym  wie?

— M niejsza o to.

-— Pragnąłbym  pana o coś zapytać, 
panie Danieli: jak a  jest pańska opinia
0 tym  tragicznym  wydarzeniu?

— Odpowiedź na to pytan ie  jest 
bardzo trudna, panie doktorze. Nici, 
prowadzące do rozw iązania zagadką 
są wielce pogm atw ane i rozplątanie 
ich wym agać będzie sporo czasu. Tyle 
tylko mogę na razie powiedzieć.

- Czy w poszukiw aniach swoich
'e pan w pewnym  określonym  kie-

wnku?
— To m oja tajem nica zawodowa.

— Przecież pan  znal ofiarę zbrodni 
*— w głosie doktora brzm iała jakby 
p rośba; słowa swe podkreślał on ży­
wym i gestamti — obserwował go pąn
1 posiadał pan dokładne inform acje o 
wszystkim , co go dotyczyło...

Zapadł mrok. D etektyw  zapuścił 
roletę i zapalił lam pę elektryczną, ja ­
kiś starośw iecki sprzęt, rzucający żół­
taw e światło.

— Je s t pan jedynym  człowiekiem 
•— o ągnął dalej doktór — który  może 
w tę spraw ę wejrzeć głębiej, zapuścić 
wzrok za jej kulisy W szak m usi ist 
nieć ktoś, komu zależało specjalnie na 
śmierci bankiera. To przecież jest zu­
pełnie jasne.

Danieli nfe odezwał się. Siedział 
zamyślony ze spuszczoną głową, zaciś­
niętymi ustam i, przym kniętym i oczy­
ma.

— Panie  Danieli, niech mi pan od 
powie!

D etektyw  ocknął się:
— Tak, rzeczywiście, może mógł­

bym panu wskazać praw dziw ego za­
bójcę...

Doktór Olsza zerwał się z krzesła 
w najwyższym podnieceniu.

— A  więc pan wie?! - -  zawołał — 
zaklinam oans. błagom, uieoh pan po­
w iel..

•— Ni* aiogę... i m m h  urn wcześnie. ,

Może pojutrze, a nawet jutro... Ale 
dnłsńaj jest to zrtpełnie niemożliwe.

— Czy będzie pan mógł dostarczyć 
dowodu?

— Przypuszczam , że będę mógł,

— Czy spraw ia to panu  trudność?

— Kaczej... naraża mnie to na n ie ­
bezpieczeństwo. — Danieli podniósł 
się. — Ale musi mi pan wybaczyć: 
jestem  zmęczony. Głowa mi pęka z 
bólu.

— Przepraszam  pana i dziękuję. — 
D októr w yciągnął rękę na pożegnanie, 
spojrzał detektyw ow i prosto w oczy 
i dodał: — U fam  panu, panie Danieli.

Gdy Olsza opuścił pokój, detektyw  
położył się z powrotem  na kan a jie , 
wyciągnął z k 'tszen i gazetę i zagłębił 
się w czytanu: <pisu wypadków, w 
których sam  brał czynny udział. Po 
upływie dłuższego czasu uszu jego do­
leciał od strcv y drzw i szmer, jak iś 
szelest, przypom inający tarcie pap ie­
ru  o drzewo. Rzeczywiście, gdy się 
obejrzał, zauważył, że ktoś wsuwa w 
szparę pomiędzy drzwiami a podłogą 
zapieczętowaną kopertę. Była to zwy­
kła szaroniebieska koperta, używ ana 
do listów handlowych. Danieli zerwał 
się z kanapy, jednym  susem znalazł 
się u  drzwi, otworzył je szybko i w yj­
rzał; jednakże na kory tarzu  nie było 
już nikogo, wukół panow ała zupełna 
cisza i spokój

Ostrożnie rozerw ał kopertę i zna­
lazł w niej bilet w izytowy dość du­
żych rozm iarów, całkowicie zapisany 
drobnym pismem. D etektyw  przeczy­
tał bilet raz i drugi, potem włożył go 
z powrotem  do koperty i schował s ta ­
rannie do kieszeni N astępnie otworzył 
swą podróżną maszynę, napisał kilka 
w ierszy na kaw ałku papieru,, który

złożył i pozostawił na stole, poezem 
|  pośpiesznie spakował swe rzeczy, do 
I jednej ręki wziął walizę, do Jrugiej 

płaszcz i wyszedł z pokoju. Znalazłszy 
się. na dole, zapłacił rachunek, raz 
jeszcze odczytał otrzym aną kartę  w i­
zytow ą i opuścił hotel. W  pobliżu 
s ta ła  ciemna lim uzyna, której drzwi 
jakby się same otworzyły. Danieli 
wsiadł i samochód niezwłocznie ruszył 
z miejsca.

P ortier, którego zdziwiło pieco ner­
wowe zachowanie się detektyw a, w yj­
rzał za nim na ulicę. Zdziwienie jego 
dosięgło szczytu, gdy zobaczył, że D a­
nieli nie siada do żądnej z licznie 
oczekujących na pasażerów" taksówek, 
lecz do samochodu prywatnego. Mial 
ochotę zapam iętać num er, ale spotkał 
go zawód, bo wbrew wszelkim p rze­
pisom ty lny  num er nie był oświetlo­
ny...

V.

— Ciekawa historia  — mówił na­
za ju trz  Im re Sopron do sędziego śled 
czego, K arczaga. — D etektyw  zginął 
gdzieś bez śladu.

— Ten Wioch? Zapomniałem, jak  
się nazywa.

— A lbert Danieli. Dałem mu wy­
raźne polecen e, by się nie ważył o 
puszczać m iasta bez naszego zezwole­
nia. Rzym skie władze policyjne w y­
raziły  swą zgedę na zatrzym anie go 
av Budapeszcie przez czas pewien, a  

on sam zaofiarow ał mi się wczoraj 
wieczorem ze współudziałem w w y­
kryciu spraw cy mordu. Nic z tego me 
rozumiem.

— W  jak i sposób dowiedział się 
pan o jego zniknięciu?

— Zawiadomił mnie o tym  dyrek­

Biorącym udział
W PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
99 E X R R E S E ««

przypom inam y, że konkurs nasz polega na daniu tra fn e j odpowiedzi na 
1rzy py tan ia  tyczące się drukow anej [ owieści p. t. .Tajem nica Ekspresu 
Rzym— Budapeszt*'.

1. CZYJE ZWŁOKI Z N A L E Z  IONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
8, CZY I JA K IE  M AŁŻEŃSTW A DOJDĄ DO SK UTKU?
D la tych, k tórzy tra fn ie  odpow iedzą na powyższe py tan ia  w ydaw ni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.

W AR UN K I UDZIAŁU W  K ONKURSIE
W konkursie mogą brać udział ty  lko prenum eratorzy „Expresu Zagłę­

bia". K ażdy z uczestników K onki& su winien wyciąć i zebrać 10 numero 
w anych kolejno kuponów (z którym) cztery już zamieściliśmy) i wraz z od 
powiedzią przesłać do redakcji „ E ^ l e s u  Zagłębia’' Sosnowiec, T eatralna 
1-a t  dopiskiem na kopercie „K onkurs powieściowy". Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dzieą&cjtu kuponów. O terminie zamknięcie 
konkursu  powiadom im y Ć zyteln ików ^obno,

tor hofelu „Pannonia’*. Jeet jeszcze w 
poczekalni, może go pan przesłuchać.

N a polecenie sędziego woźny wpru 
wadził do gabinetu przyzwoicie ubra­
nego mężczyznę w średnim wieku, 9 
szpakow atych włosach i przystrzyżo­
nej bródce.

— Kim  pan jest? — zapytał sędzia 
K arozag wschodzącego.

— Jestem  dyrektorem hotelu „Pan­
nonia" — odp*arł zapytany. — Na/y* 
wam się Szóllós, do usług. — Schylił 
się nisko w ukłonie.

— P an  Alberto Danieli mieszkał w 
pańskim  hotelu, praw da?

— Tak jest. P an  Danieli powrócił 
wczoraj z m iasta w  godzinach popo­
łudniowych, kazał sobie zanieść posi­
łek do opkoju, po czym znów wysze dL

— Ja k i numer pokoju zajmował?

—- D ziew iętnasty, na pierwszym  
piętrze. W ynajm ując ten pokój, paa 
Danieli oświadczył, że zatrzym a gs 
peAvnie na kilkanaście dni. Zastrzegł 
się, by go nie niepokojono. Miał wi­
docznie jakąś pilną pracę zawodową 
do wykonania.

— PraAvdopodobnie... A zatem
o z ą tb o w o  z a m ie rz a !  u t r z y m a ć  sio dłis*
żej?

— Tak, powiiedział to wyraźnie* 
chociaż nie był do tego obowiązany. 
Ale w łaśnie dlatego byłem tym bar­
dziej zdziwiony, gdy jeszcze ttg o  sar­

niego dnia Avieczorem około godziny 
dziesiątej, zażądał rachunku i opuścił 
betel

— Niech pan  będzie ścisły w swych 
zeznaniach... O której godzinie pan 
D anieli poAvrócił po raz ostatni d» 
hotelu ?

— Około godziny ósmej wieczorem. 
Udał się niezAvlocznie do 8Avojego po­
koju, nie żądając przyniesienia posił- 
ku. W krótce potem miał gościa.

— Gościa?
— Tak. Był to peAvien pan, który

przedtem  już  dwa razy dowiadywai 
się o pana Danieli, ale go nie zastał 
w domu.

— J a k  się ten gość nazywał?
— Był to cudzoziemiec; o ile sohis 

przypom inam , na jego bilecie wizyto­
wym figurow ał napis: „Doktór Sto
fan  Olsza,' — w wymowie pana dyrę 
k tó ra  Szillósa nazwisko to brzmiało i  
węgierska: „Olssa*’.

— Doktór Olsza — popraAvił sę­
dzia. — No i co dalej?

— Gość poszedł na górę do pokoju 
detektyw a i siedział u niego przeszła 
pół godziny, poczem wyszedł sam.

— Czy rozm awiał pan z nim, gdy 
wychodził?

— Nie, zamieniliśm y tylko ukłony
— Ca się stało później?

d. c. n.
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Zamknięcie szkoły
gospodarczej w Cieszynie

U rzędow a Pol. Ag.  T elegraficzna do
tiOSl;

W  dniu  9 bm. Ś ląski U rząd W oja- 
wódzki z upow ażnienia M inisterstw a W. 
R. i O, P , zam kną! Państw ow ą W yższą 
szynie.
Szkolę G ospodarstw a W iejskiego w Cle 

Powodem tego zarządzenia były  nie 
dopuszczalne ekscesy części m łodzieży 
n a  teren ie  szkoły, wyw ołane na tle  k a ry  
godnych w ybryków  k ilku  słuchaczy w je 
d^ym  z lokali publicznych w Cieszynie.

N :azależnie od skierow ania spraw y 
tych  w ybryków  przez organa po licy jne 
na drogę karno-adm inistracy jną, niew ąt 
pliw ie zostaną u jaw nieni spraw ey dał 
szych zajść i szerzenia ferm entu  na te ie  
nie szkoły.

W  najbliższych dniach zostaną ogioozo 
ne nowe wpisy, któro um ożliwią młodzie 
ży, przestrzegającej przeftisów regu łam i 
nu  szkolnego i  sto jącej zdała od in ic ja  
torów  ekscesów, podjęcia norm alnej nau  
ki.

N A S I O N A
R. BARCZYK, Będzin, Kołłątaja 1

R A F IA
k a r b o l i n e u m
C H E M I K A L I A

NA WESOŁĄ NUTĘ

/W«v dziecinnym foaln
Bale są na ugół bardzo nudną rozryw i 

ką. W bufecie dr'ogo, w tańcu ciasno i w | 
tgule duszno.

Nie lubię balów. Cbyha, że to będzie 
taki bal, na jakim byłem w ubiegłą nie 
dzielę. B ył to bal kostiumowy dla dzieci 
Kajmłodsi goście m ieli po lat trzy, naj 
Htarsl po osiem. I aż mnie zazdrość brała 
na myśl, że dzieci potrafią lepiej się zaha 
Wiać rozmową od nas, dbroalycli. Jaka 
rozmaitość tematów, jaki humor! Na ubo 
łzu jakiś sześcioletni kawaler prowadził 
rozmowę * młodszą o rok partnerką.

A ty  się już. sama myjesz, czy jeszcze 
cię w domu myją?

P an ien k a  zaw stydzona pociągnęła nos 
kiem.

— Mnie jeszcze n iań k a  m yje — przy­
snęła  się.

Kawaler uśmiechnął się z dumą.
A ja już sann I jestem bardzo z

ewolony, bo niańki oszukują.

— Oszukują ?!
Chyba. No, bo powiedz, czy szyja na 

l « y  do twarzy?
— Nie.

— Widzisz! A moja niańka jak jej ma 
ma kazała żeby ml twarz umyła, zarą 
chciała szyję myć. Ale ja się nigdy nie

dałem nabrać! Jak twarz to twarz! Szyi 
ule ruszać. Obok malutka, czteroletnia 
dama naciąga kawalera na fundę.

— Kazik! Przynieś mi cukielki.
—r A ile  chcesz:
— Tsy.

i — Nie «tsy», tylko „trzy” .
Tsy.

— Znów źle powiedziałaś! Póki nie po 
wiesz dobrze, nie przy fi fosę. W ięe ile 
chcesz?

— Tsy.
— Znów niedobrze.

— No to przynieś pięć. Mali inężczyź 
ni, jak i ich dorośli ojcowie inuszą się od 
czasu do czasu na balu pokopsać. Przy 
balkonie mały chłopczyk zanosił się od 
płaczu.

— Czego płaoaesz? — spytała go ople 
knnka balu.

— Bo_. bo™ Stasiek rzuca we ranie 
poetkami i orzechami.

Pani opiekunka skinęła na Stasia.

— Jak ei nie wstyd, Stasiu! Czy nie 
wiesz, ż« orzechem możesz mu nabić gu 
za?

— Wiem.
— Więe dlaczego rzucasz w niego

Wyścigi konne w Katowicach
Zapisy koni na

W czwartek, 18 maja w siódmym dniu 
wyścigów konnyoh z totalizatorem  w K ato  
wicach na torze w Brynowie rozegranych 
zostanie ośm gonitw. Początek gonitw o 
godz. 15.30.

Poniżej podajemy wynik zapisów na 
dzień 18 maja.

Wojskowa — % przeszkodami Dyst. ok. 
3.300 mtr. Nagroda 300 zł. Folga — Fala— 
ppor. A. Piątkowski^ Granda — Jo jo —  
por. Kamiński, Drueli — Fortissimo — por. 
Huseneder, Paszyna —  Ast: — ppor. Śtnia 
łek, Galopada (Ana) — ppor. Borzęcki.

Płoty — Dystans ok. 2.800 mtr. Nagro 
da 800 zł. Ondee — dż. Wojtkowiak, Hol­
mes — chi. Budzyński, Kubań — dż. Wacho 
wiak, Perzeus — j. Kurowski.

Wojskowa z przeszkodami Dyst. ok. 
3.600 m. Nagroda 400 zł. Doń — Ofie. — 
ppor. Wielowiejski. Zelwianka — Belle A- 
neri — ppor. Terlecki, Eros — (leiusz) — 
ppor. I. Jura, Elit — Lit. —por. Nowicki, 
Łucznik.

Płaska — Dystans ok. 1.800 mtr. Nagro 
da 600 zł. Latopyrz — j. Rutkowski I, Luna 
II — j, Rutkowski II, Balila — j. Zając, Pe 
trycja — N. N., Ambrozja — dż. Balcerzak, 
Dzieweczka — N. N.

Przeszkody — dystans 4000 mtr. — Na 
groda 800 zł. Koliba — chł. Budzyński, Do

— Wojtkow'ak. Karapet — dż. Wacho­
wiak, Fifikus — dż. Wachowiak^ Klinga — 
N. N., Arkadia — j. Kurowski.

Płaska — sprzedażna —- Dystans ok. 200 
mtr. Nagroda 700 zł. Laguna — j. Zając 
Qffeusz — N. N„ Rinaldo III — N. N., Ró

  — dż. Kończal, Okey — N. N., Łoza
II   j, St. Rutkowski II.

Płaska — Dystans ok. 1.600 mtr. Nagro 
da 400 zł. Czarna Pani — j. Zając, Andrus 
HI _  n . N., Arkadia — N. N \ Tęsknota
— N. N., Carmenczita — N. N., Pal er
— N. N., Sulimka — d*. Kończal, Pana­
ma — N. N., Turenne — N. N.,

Płaska — Dystans ok. 2.00 intr. Nagro 
da 800 zł. Talitha — j. Rutkowski II, Jasień

orzechami.
— Bo go, prószę pani, % bliska obić 

nie mogę. JegG mama ma grypę i boję 
się podejść, żeby się uie zarazić. Więc 
muszę w niego rzucać.

dzień 18 maja
N. N., Olimp — N. N., Avila 

N., Lir II — N. N., Jeszcze raz 
Balcerzak.

N.
dż.

K A I I I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa 17 m aja.
Ódo Pitoli Kiedy ranne w stają  zorze 

J.8a G im nastyka 6.50 M uzyka <0® Dziea 
nik poranny 7.15 M uzyka 8.00 A udycja 
dla szkół 8.10 P rzerw a 11.00 A udycja dia 
szkłó. 11.25 M uzyka z p ły t  11,30 A udycja 
dl apoborow ych. 11.57 Sygnał czasu. 12.Of, 
A udycja południow a. 13,00 Prezrw a. 15,00 
A udycja dla dzieci 15,30 M uzyka otńado 
wa. 16,00 Dziennik poudniowy, 16,05 Wia 
domości gospodarcze- 16,20 Dom i szkoia 
R ecita l śpiewaczy M arii Szczepańskiej, 
p ły t. 18.00 P iosenki w w ykonaniu Jan i
17.00 Odczyt wojskowy. 17.40 M uzyka z 
ny W ill. 18110 Nasz język. 18.40 W uj kuPu 
jo auto powieść mówiona. 19,00 K oncert 
rozryw kow y. 20,00 A udycja  dla wsi. 20,15 
K oncert rozrywkowy. 20,35 Dziennik wife 
czorny. 21.00 K oncert .chopinowski. 21.5* 
W ieczór lite rack i. 22,00 M uzyka norweska 
22,55 Przegląd  prasy . 23,00 D ziennik wie 
ozorny. 23,05 W iadomości z Polski w języ 
ku  niemieckim.

KATO WICK 
Środa 17 m aja.

5.30 P ły ty . 6,30 P ro g ra  m na dziś. 11,27 
M uzyka z pły t. 14.00 P ieśni m ajowe z 
W ieży M ariackiej. 14,10 M uzyka rozryw 
kowa. 14,40 P ogadanka dla młodzieży, 
14,50 W iadom ości bieżące. 18,00 M uzyki 
kam eralna. 18,25 W iadomości sportowe- 
20.00Z żyeia gospodarczego Śląska, 20,lf  
M uzyka z pły t. 22,00 K oncert popularny. 
20.05 Zakończenie program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Czw artek 18 m aja.

7.15 P ieśń  N ajśw iętsza Panno. 7.2® 
K oncert poranny . 8,00 Ddziennik poran­
ny. 8,15 K oncert o rk iesrty  wojskowej
9.00 Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża, 
11.57 Sygałn  czasu. 12.08 P oranek  sym fl 
niczy w  wyk. okr. sym fonicznej. 13.00 
Szkic lite rack i. 13,15 M uzyka obiadowa. 
15.59 A udycja d la  wsi. 16.30 P ogadanka a l  
tua lna . 16.55 T eart W yobraźni «D obry są 
siad* hum orestka 17.30 Podwieczorek przy 
m ikrofonie. 19.45 M uzyka z p ły t, 20,25 Au 
dycja in form acyjna. W iadomości s p o r t1 
we. Dzienni wieczorny. 21.00 W esoła Sy­
rena. 21.40 M uzyka taneczna. 23.00 Dzień 
n ik  wieczorny. 23.05 K oncert ork. P. R

K A TO W ICE
Czw artek 18 m aja .

6.15 Surm y Śląskie. 6.25 P ro g ram  na 
dziś. 6.39 M uzyka poranna. Po nabożeń 
stw ie ok. g. 10.30 M uzyka z płyt. 15.00

A udycja słowno muzyczna. 19.55 Wesoły 
wieczór 20.20 W iadom ości sportow e 23.0i 
Zakończenie progTamu.

c n
«f*AMIĘTIMIHI  

r! S Z A T  AIM Au
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£1 7 )
— Gdzie je-»»śde oboje? Gdzie je 

steśeie? — tej chwili ujrzał cień uka­
zujący się przy drzwiach i szybszy 
aniżeli błyskawica rzucił się w tę stro­
fę  strzelając z pistoletu. W  tej samej 
chwili usłyszał upadnięcie ciała ludz­
kiego, potem krzyk wielki i głos ale 
n 'e barona, ani hrabiny, wołający:

— Na pomoc! Na pomoc!
. Był to głos lokaja pana de Cemy. 
W śród wściekłości, która go przejm o- 
Xva-a, hrabia szukał więźniów swoich

c| omnościach postanowiwszy, żil 
Rńazą zapłacić za krew przez niego 
Ufzelaną. Chodził tym sposobem, ude- 
J Zająe o ściany, rozbijając się o sprzę­
ty. aż dopóki nie przysunął się do ok- 
ba, u którego firanka była spuszczona. 
Przypuszczał, że nieszczęśliwi tam się 
hkrylit pociągnął firankę z gwałtow­
nością. Okno było otwarte.

Ze wszystkich myśli praktycznych, 
^jpraktycznicijsza nie przyszła do 
głowy hrabiemu, że okna tak dobrze 
a °gą służyć do wyjścia jak  i drzwi, 
^oże cokolwiek niebezpieczniaj3ze, ale

zawsze lepsze aniżeli wystrzał pisto­
letu i bezużyteczna hańba.

Na ten widok hrabia osłupiał, gdy 
tymczasem służący przybiegali, a lo 
Ka? do którego hrabin wystrzelił doty 
kał się wszędzie i aby się przekonać, 
czy czasem mie jest raniony. Osłupie­
nie hrabiego zamieniło się w gniew 
szalony skoro zobaczył, że tak jo?t 
otoczony i dał rożka? służącym swoim 
zapalić światło i oddalić się natych­
miast. Jeden z nich zwyczajnie zaPa ' 
lał świecę w lampie Jfcryształowclj; 
wskutek tego skoro hrabia zażądał 
światła, domyślny służący za m ia st  
postawić na kominie pierwszą lepszą 
świecę, uważał sobłe za obowiiązek za" 
palić świece w lampie. Wszedł na krze 
sło i pierwszą rzeczą był
trzewik szatański, który rwncUnk 
mię, jak gdyby się dotknął węża : 
wołał:

Oo to jeetf Co to jestf
Ukazania się tego trzewika i 

tek jaki z niego zrobiono wydały' m  
hrabiemu nikczemnym żartem 1 zde^-, 
tal go nogami • w-.cn I lością, myMr

że jest na łasce nie tylko właściciela 
tego trzewika, ale jeszcze na łasce ba- 
rana i swojej żony. Tej jednak wście­
kłości niepomiarkowanej zawdzięczał 
znalezienia rzeczy, która możeby u- 
szła jego uwagi. Spostrzegł na ziemi 
podarte papiery. Były to porozrzucane 
Kawałki listów pisanych przez Arman 
da i hrabinę. Pan de Cemy pozbierał 
ie troskliwie i poskładał tak, żeby z 
nieh mógł treść wyczytać. Kazał 
wyjść wszystkim służącym i przeczy­
tał tę osobliwszą korespondencję. Zro­
zumiał wtenczas, że nierozwaga zbie­
gów pozostawiła w jego rękach prze­
ciw nim broń straszliwą.

Bezwątpienia podobne listy nie 
byłyby dostateczne, ażeby potępić ko­
bietę, jako cudzołożną; ale te listy, któ 
rych autentyczności nic oprócz zapew­
nień oskarżonych zaprzeczyć nie było 
w stanie mogły ich zgubić w połącze­
niu z ucieczką oknem razem wśród 
nocnej pory i kiedy postępowanie wi­
doczne męża, jego gwałtowność, na 
którą miał świadków, powinna była 
wzniecić mniemanie, że chciał ich 
schwycić na zbrodniczy' rozn.- wie i że 
się wymknęli z narażeniem żniia, 
wszystkie te okoliczności zdawały sie 
cudowni * z soba schodzić wzajemnie 

H rabia wysnuł z +ege na pierwszy 
”2-1 oka pedstawę oskarżenia o cudzo­
łóstwo przeciw swojej żonie. Prawda, 
wreszcie zbyt podobną była do powie­
ści fantastycznej, chociażby nawet 
kuizzi i hrabina poważyli się ja  wv- 
nać. A jednak mogli to uczynić, już 
o udając się na tych,' ast do urzęcłni- 

, jn i  to prosto do starego w  ehrabi

d Asimuert, ale pan de Cerny za ni u  
cokolwiek przedsięweźmie ch<ial się 
zapewnić o tym co się stać mogło.

Nie chcąc żadnego ze służącycŁ 
nrzypuścić do świadomości tego co za­
mierzał uczynić, kiedy ich przypiści 
do wiadomości o ucieczce swyjej żony, 
hrabia wzią pieniądze, laskę ? ukrytą 
szpadą i wyszedł piechotą. Wsiadł do 
pierwszego powozu, który napotkał i 
kazał zawieźć się do swojego teścia. 
Była to prawie pierwsza g o d z i p o  
połnocy, kiedy wyszedł ze swego pa­
łacu. Nie wchodził do wicehrabiego, 
kazał tylko zawołać odźwiernego i za­
pewnił się, że nikt nie przybył od go­
dziny jedenastej, to jest od chwili kie­
dy wyszedł z buduaru żony swojej 
Stam tąd udkł się do komisarza poi’ej i 
swojego rejonu i opowiedział mu, n:« 
stosując wszakże żadnej skargi, znik­
nięcie żony, potem się zapewnił, że i 
ona ze swej strony niestawała przed 
tym urzędnikiem. Wtenczas zapew- 
szy się, że będzie w możności wysto­
sować oskarżenie, nie będąc oskarżony 
kazał się zaprowadzić do Armanda 
W  pałacu barona nie spano jeszcze 
H rabia zapukał ostrożnie i zapytał się 
o pana de Luizzi. Odźwierny odpowie 
dział mu. że pan baron nie wracał 
wcale. Pan de Cemy nastawał mó­
wiąc, że idzie tu o rzecz nader dla ba­
rona ważną.

d. c. n.
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S R o n r

Nic będzie meczu
Luksemburg — Zagłębie

J a k  p isa liśm y , w  d n iu  11 czerw ca br. 
odbyć się  m ia ł w S osnow cu m ecz m iędzy  
m is trzo w sk a  d ru ż y n ą  L u k sem b u rg a , a  re  
p rez en ta c ja  o k ręg u  Z ag łęb ia . W  te j s p r a ­
w ie p rzep row adzone  zo s ta ły  p e r tr a k ta c je  
i  w szystko  w sk azy w ało  n a  to, że m eez 
'dojdzie do sk u tk u .

O sta tn io  je d n ak  w sp raw ie  w ystępu  
'd ru ży n y  L u k se m b u rg a  n a s tą p i ł  n ieocze­
k iw a n y  zw rot. O k ręg  o trzy m a ł p ism o, że

d ru ż y n a  lu k se m b u rsk a  n ie  p rzy b ęd z ie  do 
Sosnow ca, rzekom o z teg o  pow odu i i  o- 
kreg z b y t późno w y ra z ił zgodą n a  ro ze­
g ra n ie  m eczu.

M ając  w o ln y  te rm in  zag łęb iow sk i O. 
Z. P . N. zw rócił się  do k ra k o w sk ie j W i­
s ły  o p rz y ja z d  do S osnow ca, gdzie w  dn  
11 czerw ca sp o tk a ła b y  sią z re p re z e n ta c ją  
Z ag łęb ia . N a ra z ie  n iew iadom o ja k  W i- 
t ł a  u s to s u n k u je  sią  do te j  p ropozyc ji.

Sukces młodej lekkoatletki
czeladzkiego A, T. S. w Krakowie

R u c h liw a  sek c ja  le k k o a tle ty c z n a  R K S  
le g i a  w K ra k o w ie  u rzą d z iła  zaw ody  
le k k o a tle ty c zn e  p a ń  p rz y  u d z ia le  zaw odni 
v*ek re p re z e n tu ją c y c h  k lu b y  AZS. (L u ­
b lin), A m ato rsk ie  T o w arzy stw o  S portow o 
Czeladź, Z w iązek S trze leck i K atow ice, 
ŻKS. M ak ab i K rak ó w  i R K S . L eg ia .

F a ta ln e  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  (deszcz) 
i  rozm ok ła  b ieżn ia  n a  k tó re j s ta ły  k a łu - 
(O w ody n ie m og ły  p rzy czy n ić  się  do o- 
w ągn ięeia  d ob rych  rez u lta tó w  n ie m n ie j 
js d n a k  w ynik i S erafinow i)y  (A TS Cze­
ladź), B re g u la n k i (Z?. K atow ice) i P om y- 
Italsk iej (R K S leg ia ) z a s łu g u ją  n a  w y­
różn ien ie .

W y n ik i zaw odów  p rz e d s ta w ia ją  się  
n a s tę p u ją c o :

100 m.: 1) S e ra fin ó w u a  (ATS Czeladź) 
fzas 13.5 s. 2) D eu tseh n e ró w n a  (M akabi) 
144 s. 3) K rie g e ró w n a  (M akabi).

SCO in.: 1) P o m y k a lsk a  (L eg ia) czas 2 4.> 
si-k. 2) B anasiów na (A T S  Czeladź) 2.53 i 
t )  L uksów ua (M akabi).

R z u t dy sk iem : 1) B re g u la n k a  (ZS. K a 
tow iee) 30 m. 18 cm. 2) S tachow iezów na
(Legia) 30 m. 08 cm.

R z u t oszczepem : 1) S tachow iezów na
ILegia) 25 m. 20 cm. 2) B re g u la n k a  (Z3.
K atow ice) 24 m. £0 cm. 3) D au ie ló w n a
(A TS Czeladź).

Skok w dał: 1) S e ra fin ó w u a  (A TS Cze­
ladź) 4.75 cm. 2) D eu tsch e ró w n a  (M akabi) 
4 34 m.

Zawody kolarskie
W  K A T O W IC A C H

W  niedzie lę  o d b y ły  się  w  K ato w icach  
zaw ody k o la rsk ie  o p u c h a r  p rzechodn i 
ku czci śp. W ła d y s ła w a  S trza łk o w sk ieg o .

W . zaw odach  uczestn iczy ło  46 zaw odni 
ków  w  dw uch g ru p ac h  k l. A i B.

G ru p a  A, t r a s a  ponad  100 km . zw y 
ciężcy: 1) R u rań sk i I I  (Ruch) 2.55.06, 2) 
Nowoczek (R uch1 2.57.30.

G ru p a  B, t r a s a  42 km . zw ycięzcy : 1) 
K o ta s  (Dąb) 1.34.54, 2) K o lo n d er (Ruch) 
1.3455, 3) K n a p  (R uch) 1.34.5G, 4) W ieje - 
c b a  (U nia Sosnow iec) 1.34.57.

Raid motocyklistów
D Ą B R O W S K IC H .

Z arząd  k lu b u  m otocyk low ego  w Dą 
Arowe w zyw a swoch członków  o bezw a 
'n u n k o w e  p rzy b y c ie  n a  zb ió rk ę  w dn iu  21 
bm. o godz. 10-ej przed  lo k a lem  k lu b u , cc 
Jem w zięcia u rz ia lu  w ra id z ie  k lubow ym  
szosowo—te re n o w y m  dziennym  o w yróż 
m en ie  k ierow ców  k a t. A n a  m aszy n ach  
p o n ad  200 cm. i B pon iże j 200 cm. T ra s a  
R aidu  p row adzi z D ąb ro w y  przez Goło 
nóg, Ząbkow ice, Łosień, O kradzionów , K u  
z oczka, K rzy k aiv k a . B olesław , K rążek , 
T łu k ie n k a , S ia rczy n ó w , B ukow no—O sie 
ć’le  gdzie będzie m eta . P o  ukończonym  
ra id z ie  odbędą s ię  w y k ła d y  o te renoznaw  
i!w ie , szk icow an iu  i now oczesnej b ro n i.

K ażd y  zaw odnik , k tó ry  u kończy  ra id  
O trzym a odpow iedni dyplom .

S z ta fe ta  800x20x100x100: 1) L e g ia  (F i-
g u łó w n a  K az., P om .ykalska , S tachow i- 
czów na, F ig u łó w n a  N ela) czas 8.47.6, 2) 
A TS. Czeladź.

4  Gotowanie na kuchence elektrycznej nie jest 
2  droższe od gotowania na kuchni wolowej

Bliższych informacyj udzida n a s z  Wydz i a ł  
Propagandy, tel. 6.11.54.

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO SA.

KINO „PATRIA**
POTĘŻNY DRAMAT KRYM1NALNO - OBYCZAJOWY. WEDŁUG AUTENTYCZNYCH 

ZAPISKÓW NACZELNIKA W  1ĘZIENIA SING SING —  E. LEWISA

l̂ lęzień HIS 4 L 3 2 8
DRAMATYCZNE PRZEŻYCIA ZDESPEROW ANEGO WIĘŹNIA I NIEBEZPIECZNEJ

KOBIETY.

w rei. gł. J u n e  T r a v i s  I D ic k  Foran

KINO „Z&6ŁĘBHE”
Em ocja w parze ze śmiechem w rew elacyjnej kom edii pod tyt.i

Niewidzialna rywalka
To splot najfantastyczniejszych nieporozum ień.

Przezabawnych sytuacji — K apitalnych tricków.

C onstance Bennett, Roland 
" ° " Y ount, Billie Burka i inni

Pocz. o godz. 17.30, w niedzielę 16,30. 5§k

J f  Jt ~*.

TABLICA K U  C Z C I  MARSZAŁKA PIŁSUD­
SKIEGO W  ZURICIIU.

S taraniem  M inisterstwa Spraw Z agrani­
cznych w m urowana została w Zurychu w 
kam ienicy przy ul. Auf der Mauer pod Nr. 
13 tablica p am ątk o w a ku czci Józefa P ił­
sudskiego.

W ódz Narodu przebywał w tym  mieście 
w lutym  i m aju 1914 r. biorąc niejednokrot 
nie udział w tajnych zebraniach party jnych  
które odbywały się we w zm iankow anym  do 
m u .pod trzynastką".

'

S u b lo k a to r: P a n i G ru b a siń sk a  w  p rzy  
szłości poproszę kaw ę i c iep łą  wodę do 
p łu k a n ia  oddzieln ie p rzynosić .

— D laczego?
— Żebym  n ie  pom ieszał.

p rze d  te a trem , godz. 9.10 p rz y w ita n ie  p re ­
zesa O. Z. M., godz. 9.15 ra p o rt, godz. 9.45 
defilad a , k tó rą  p rz y jm ie  woj. G rażyńsk i 
i gon. S adow ski, godz. 10.30 od jazd  do ko­
śc io ła  przez C horzów  do P a n e w n ik . godz, 
11-ta nabożeństw o i pośw ięcenie m aszyn , 
godz. 12 od jazd  n a  w spó lny  posiłek  do 
Tych p rzez M ikołów.

K l f g p  „ E & E H I"
DZIŚ! DZIŚ!

Porywający, fascynujący filin pt.

W  ro li g łów nej bożyszcze ko b ie t Ro 
t e r t  TA Y LO R , M au rean  O 'S u llivan  

P oczą tek  1 seansu  o godz. 17.30 
w n iedzie le  i św ię ta  o g. 15.30.

Ksantypo, w ydaje mi się, że przesadzasz

Otwarcie sa?one motocyklowego
W  Z A G Ł Ę B IU  I N A  ŚLĄ SK U .

Ś ląsko  - D ąb ro w sk i okręg  Z w iązku  
M otocyklow ego o rg an iz u je  w  nedzie lę  20 
bm. u roczysto ść  o tw arc ia  sezonu le tn iego  

P ro g ra m  p rzew id u je : godz. 8.30 zbiór­
k a  członków  z m aszy n am i w  K atow icach

GROSIE OGŁOSZENIA
POSADY I PKACE

Szofera-m echanika
ru ty n o w an e g o , p o szu k u je  od za raz  insty* 
tu e ja  państw ow a. O fe rty  sk ła d ać  w ad ­
m in is t r a cji F x p re sn  Z agłęb ia .___________
F O IR Z E B N A  fry z je rk a . P y tlik . Pogot) 
u l. S ucha  24.

KUPNO I SPRZEDAŻ

LINOLEUM
iie ra ty  ohodnik ,  wyeioiaczki,  szczotki, 
pędzle,’ m eble koszykowe, ło ik a  polow e i 
■irt g o spoda rs tw a  dom ov/ego poleca:

Lucjan S tyb lir isk i
S O SN O W IEC . 3 M aja 30, tel. 61.700. Ceny 
niskie. _______
O K A Z Y JN IE  do sp rze d an ia  12 u ży w a’ 
n ych  fu try n  ok iennych  z oknam i i  okien 
n ieain i i 3 fu try n y  drzw iow e z drzw iam i 
W iadom ość: Scsnow iec, W arszaw sk a  2<» 
I  p . godz. 15—16.

P I E C Z Ą
S Z Y L D Y

gwoździe do sz tan d a ró w  solidn ie, szybkf 
i tau io

S T Y B L I N S K I
Sosnow iec, ul. 3-go M aja 30, tel. 61.7(8)

ZGUBIONE DOKUMENTY

P L E B A N E K  T E O F IL  zgubił zaśw iadcza 
nie w ojskow e ja k o  ochotn ik , w y d an e
przez P . K. U. Bcazin.__________________
C lO łlO S  F R A N C IS Z E K  zgubił książkę 
w ojskow a w y d an ą  przez P . Jv. U. Będzin

PK K iieiafa  mposi miesięcznie zł. 2
(Adres R edakc ji. A d m in is tra c ji i D ru k a rn i :  Sosnow iec, ul. T e a tra ln a  1-*. 

T e le fo n y : R edakcji 6.18 92, A d m in is tra c ji 6.14.97.
" K onto ciekow e P K. O. K atow ice 384.247.

OENY OGŁOSZEŃ:
aa w ;ersz m ilim e tro w y  przed tek stem  1 i i . ,  w tekście 50 gr., zn tekstem  40 gr. Ogło­
szen ia  ta b e la ry c zn e  50 proc., a św iąteczne 25 proc, droże j, ~  D robne ogłoszenia po 
10 groszy . D la poszuku jących  pracy 5 g ro szy  za w yraz. — N ajm n ie j 1 złoty. — 

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 proe.
R ękopisów  n ad esłan y ch , a  n ie  zgm ów io nych re d a k c ja  n ie  h o n o ru je .

tVVydawca: Helena M onsiorska.
-Tir
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